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W sprawie emigracyi robotników rolnych za granicę 
i braku rąk do pracy na roli w kraju.

Sejm owa K om isya adm inistracy jna zdając podczas osta­
tniej sessyi Sejm u krajow ego sprawę z przedłożenia W ydziału 
krajow ego o publicznych B iurach pośrednictw a p racy  powo­
łanych  do życia ustaw ą z dnia 16-go m arca 1904. N r. 56 
Dz. u. k r. poruszyła znowu sprawę ju ż  przedtem  niejedno­
krotnie w prasie i na zebraniach rolniczych roztrząsaną, a dla 
ekonom icznych w szczególności zaś rolniczych stosunków  na­
szego k ra ju  bardzo doniosłą: sprawę tłum nej em igracyi robo­
tników  rolnych za granicę przy równoczesnym  dotkliwym , 
z roku na rok  się pow iększającym  b raku  robotnika rolnego 
w k ra ju .

Pogląd K om isyi Sejmowej na ten niezdrow y i podwój­
nie, bo dla robotników i pracodawców szkodliwy objaw  sięga 
w głąb istoty rzeczy: nie przeoezając bowiem szkodliwej agi- 
taey i p ryw atnych  przedsiębiorców, zwłaszcza pokątnych, k tó ­
rzy  własnego ty lko  in teresu szukają w exporcie ja k  najw ięk­
szej liczby robotników  za granicę a zwłaszcza do Niemiec 
i przy nie dość sprężystem  zachowaniu się W ładz kom peten­
tnych, rzemiosło swoje w ykonują, dopuszczając się nieraz ja ­
skraw ych nadużyć, — Kom isya głów ną przyczynę tego zła 
upatru je  w zjaw isku e k o n o m i e z n e m ;  a m ianowicie: w do­
tychczasow ym  system ie robocizny rolnej, stosowanym z ma­
łym i w yją tkam i przez ogół rolników  w G alicyi — i zgodnie 
z tern założeniem kładzie główny nacisk  na zastosowanie 
środka zaradczego nie adm inistracyjnego, lecz e k o n o m i ­
c z n e g o ,  doradzając usilnie zmianę dotychczasowego system u 
robocizny. Oto wywody K om isyi:

„Aby w yrów nać podaż pracy i popyt za p racą w k ra ju  
z korzyścią dla robotnika i pracodawcy, należy dążyć do 
zm iany dzisiejszych stosunków w gospodarstw ie rolnem pod 
w zględem  najm u dziennego robotnika, m ianowicie w tym  k ie ­

runku , żeby robotn ik  znaleść mógł zarobek na cały  sezon 
roboczy, t. j .  ód w iosny do zim y a przynajm niej na pewien 
dłuższy okres roboczy, więc wiosenny, letn i lub jesienny. Nie 
może bowiem ulegać wątpliwości, źe jed n ą  z najw ażniejszych 
przyczyn, k tó ra  w yw abia robotnika za granicę, je s t fakt, iż 
tam  znajduje robotę kontrak tow ą od wiosny do zimy, że więc 
ma zapewniony drogą um owy zarobek na cały  ten przeciąg 
czasu“.

„S tosunki robotnicze w gospodarstw ach naszych zdawna 
opierają się na u trzym yw aniu  bardzo nielicznej czeladzi sta­
łej, potrzebnej do obsługi inw entarza, cała zaś robocizna rolna 
dokonyw aną je s t przez najem nika dziennego, którego w pe­
w nych okresach używ a gospodarstwo w bardzo znacznej li­
czbie, a poza tem zupełnie się bez najem nika obchodzi. Są to 
stosunki przestarzałe i pod tym  względem pójść m usim y za 
przykładem  innych  krajów  sąsiednich, ja k  n. p. K sięstw a P o­
znańskiego i urządzić się w ten sposób, aby przez stosowny 
podział p racy  i przez odpowiednie zestawienie zapotrzebowa­
nia sił roboczych na rok  następny, oznaczyć z góry, ja k a  li­
czba robotnika potrzebną będzie dla danego gospodarstwa, tak, 
ażeby przez cały sezon roboczy stale znalazła zatrudnienie 
i odpowiedni zarobek. Na tak ie  uregulow anie stosunków w pły­
wać by mogła stopniowa akcya ag itacyjna, zainicyonowana 
przez c. k. To w. rolnicze i W ydzia ły  Rad powiatowych, zwłasz­
cza w tych okolicach, gdzie w najgorętszych czasach robót 
ro lnych odczuwać się daje b rak  robotnika.

„Chodziłoby więc o t o ,  aby pracodaw cy rolni w dobrem 
zrozum ieniu swojego in teresu  zdobyli się na k ro k  stanowczy, 
zbadali naprzód potrzebę najm u w swoich gospodarstw achj.obli- 
czając się tak , ażeby pracę dokonyw aną od czasu do czasu 
w iększą liczbą dziennego najem nika zastąpić p racą akordow ą 
i w ykonyw aną stale przez m niejszą ilość robotnika kon trak to ­
wego. W  ten sposób w ykalkułow aną ilość najem nika w inniby 
pracodaw cy zgłosić następnie przed upływem  roku kalenda­
rzowego do Biura, podając okres czasu na ja k i  stale na je ­
m nika potrzebują.

Istotnie działalność publicznych B iur pośrednictw a pracy, 
m ających po za sobą zaledwie nie cały rok  istnienia, w yka­
zała już  p rak tyczn ie  pew ną w ażną lukę w ustroju naszego 
targu  pracy w zakresie robotników  rolnych, a mianowicie zu­
pełny b rak  równowagi m iędzy podażą a popytem robotników 
S e z o n o w y c h  w rolnictw ie. Na udowodnienie tego fak tu  w y­
starczy wskazać dwie ty lko  cyfry : w ostatnim  tygodniu m arca 
1905 m iały nieliczne, w tym  czasie istniejące Powiatowe B iura 
pracy  zgłoszonych około 2,500 robotników  sezonowych, zapo­
trzebow anych zaś ty lko  150! Podaż przew yższała w tedy sze-
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snastokrotnie popyt, a podobny lub gorszy jeszcze stosunek 
utrzymywał się przez całą wiosnę t. j. do końca kwietnia, 
a to n i e  b i  o r ą c  z u p e ł n i e  w r a c h u b ę  r o b o t n i k ó w ,  
k t ó r z y  d o m a g a l i  s i ę  p r a c y  w y ł ą c z n i e  za g r a n i c ą  
k r a j  u.

W  zjawisku tem ujawnia się niewątpliwie oddziaływanie 
wycbodźtwa sezonowego do Niemiec na stosunki w kraju. Tam 
przyzwyczaił się robotnik nasz do kontraktowej umowy o pracę 
na cały sezon. Taka umowa zapewnia mu z góry zatrudnienie 
i zarobek na dłuższy czas: od wiosny do jesieni, jest zatem 
z punktu widzenia robotnika korzystniejszą, aniżeli system 
dziennego najmu, stosowany w gospodarstwach rolnych w kraju.

Z faktem tym rolnicy muszą się liczyć i dostosować się 
do zmienionych warunków zwłaszcza, że tendencya ku uzy­
skaniu pracy sezonowej będzie wśród robotników coraz ogól­
niejsza i coraz intenzywniejsza. — Wypróbowawszy i zrozu­
miawszy raz korzyści pracy sezonowej, robotnik nietylko nic 
zechce wrócić sam do dorywczego najniu dziennego, ale nadto 
udzieli swoich spostrzeżeń i doświadczeń krewnym, znajomym 
i sąsiadom, stając się temsamem skuteczniejszym agitatorem 
emigracyi, niż płatni agenci zawodowi.

Kwestya więc przedstawia się tak: rolnictwo galicyjskie 
potrzebuje wielkiej ilości robotników, a tysiące robotników po­
trzebują pracy; pracodawcy jednak ofiarują pracę z dnia na 
dzień, robotnicy zaś żądają zajęcia na cały sezon.

Ponieważ z przyczyn wyżej podanych niemożliwy jest 
powrót robotników do dziennego systemu najmu pracy, przeto 
jedyną ,drogą wyjścia jest zmiana systemu robocizny po stro­
nie pracodawców, zastąpienie najmu dziennego najmem sezo­
n o w y m .  Ewolueya w tym kierunku jest nieunikniona, ja k  nas 

"' uczą dowodnie stosunki u zachodnich sąsiadów, a kto się prę­
dzej dostosuje do zmienionych warunków, ten prędzej prze- 
będzie przesilenie.

Trzeba się zatem zdobyć na krok stanowczy zastąpić ro­
botnika dziennego robotnikiem sezonowym. W  niejednem go­
spodarstwie stało się to już siłą konieczności, ale chodzi o to, 
żeby się odbyło wszędzie, gdzie się odczuwa brak r< botnika.

Rzecz ta wymaga oczywiście zastanowienia i kalkulacyi 
gospodarczej.

Punktem ciężkości proponowanej zmiany jes t niewątpli­
wie fakt, iż zmiana systemu najmu pracy łączy się ściśle 
z podwyższeniem kosztów robocizny. Przeciętny koszt naje­
mnika dziennego czy tygodniowego, będzie zawsze niższym, 
aniżeli koszt robotnika zakontraktowanego na dłuższy przeciąg 
czasu. W zamian jednak za wyższe koszta znika niepewność 
i ryzyko,-czy w chwilach najgorętszych znajdzie się potrze­
bna ilość rąk roboczych. Nadwyżka kosztów odgrywa tu rolę 
premii asekuracyjnej przeciw możliwym stratom wyniknąć 
stąd mogącym, źe n. p. zbiory odbyły się w czasie niewła­
ściwym z powodu braku lub przynajmniej niedostatecznej ilo­
ści robotnika. Gdy zaś innego środka zabezpieczenia się przed 
takiemi stratami niema, przeto d ą ż n o ś ć  do p o s ł u g i w a ­
n i a  s i ę  r o b o t n i k i e m  k o n t r a k t o w y m  j e s t  t a k ż e  po ­
s t u l a t e m  z a s a d y  g o s p o d a r n o ś c i .

Również nie powinna rolników odwieźć od przedsięwzię­
cia tego koniecznego kroku możliwość zmowy robotników, bo:

a) robotnik sezonowy więcej będzie miał interesu w do­
trzymali u kontraktu, niż robotnik dzienny,

b) przy zawieraniu umowy można postanowić, że pewna 
część płacy dziennej ma pozostać aż do końca sezonu, jako 
rękojmia dotrzymania warunków kontraktu,

c) wreszcie możliwość zmowy i przy obecnym systemie 
robocizny istnieje, ja k  uczy doświadczenie.

Zadaniem też publicznych Biur pośrednictwa pracy bę­
dzie postarać się o to, aby pracodawca zamówioną ilość ro­
botników istotnie na termin otrzymał.

Zadanie to jednak  Biura będą mogły spełnić tylko w ta­
kim razie, jeżeli otrzymają zamówienia od pracodawców dość 
wcześnie,, zanim robotnicy zostaną zakontraktowani za granicę.

„Sprawa używania robotników sezonowych jest piekącą 
dla zachodniej części kraju, gdzie emigAcya, czasowa przy­
brała ju ż  bardzo wielkie rozmiary: (najmniej 60.000 ludzi ro­

cznie). ale nie jest też bez znaczenia dla powiatów wschodnio- 
galioyjskich. Sztucznie przez ruskie organizaeye polityczne 
wywołany ruch wychodźczy pośród ludności wiejskiej ru­
skiej, jest na razie dopiero w początkach i nie przekroczył 
liczby około 8.000 wychodźców w roku 1905, jednak  w każ­
dym razie rozpoczął się i jest prawdopodobnem, że będzie się 
rozszerzał, a to już czyni sprawę użycia pracy sezonowej także 
w Galicyi wschodniej aktualną1*-

To też podejmując i rozwijając myśli rzucone przez sej­
mową Komisyę administracyjną, Komitet c. k. krakowskiego 
Tow. rolniczego zwraca się do wszystkich praktycznych rolni­
ków, którzy się w swojem gospodarstwie posługują pracą na­
jemną, z podwójną prośbą:

1) aby celem wszechstronnego oświetlenia sprawy za­
brali głos i swoje spostrzeżenia, uwagi, potrzeby i życzenia 
podali do wiadomości krajowego Biura pośrednictwa pracy 
przy Wydziale krajowym, czy to przez omówienie w prasie 
codziennej lub peryodycznej zwłaszcza rolniczej, czy to w dro­
dze korespondencyi z podpisanym Komitetem, czy wreszcie 
przez bezpośrednie zniesienie się z krajowem Biurem pośre­
dnictwa pracy.

2) aby we własnym interesie bezzwłocznie przystąpili 
do obliczenia, jak a  ilość robotnika sezonowego potrzebna im 
jest do wykonania wszystkich robót polnych od wiosny do 
jesieid i aby ilość tę z całem zaufaniem podali najbliższemu 
publicznemu Biuru pośrednictwa pracy, najpóźniej w ciągu 
stycznia r. 1906.

Równocześnie Komitet odnosi się do Krajowego Biura 
pośrednictwa pracy przy Wydziale, krajowym, z, przedstawie­
niem tych żądań rolników, które podniesiono podczas dyskusyi 
przeprowadzonej w tym przedmiocie na posiedzeniu Komitetu 
oraz z prośbą, aby na żądanie stron udzielało im w tym  wzglę­
dzie wszelkiej pomocy i informacyi oraz ile możności uwzglę­
dniało stosunki i potrzeby zgłaszających się rolników.

W zywając niniejszem wszystkich rolników-pracodawców 
do współdziałania podjętej akcyi. Komitet wyraża nadzieję, 
źe na tej drodze jedynie można osiągnąć naprawę naszych 
stosunków rolniczych i oddać rzetelną usługę rozwojowi eko­
nomicznemu kraju.

Z  Komitetu c. k. Krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

Sposób obliczania czystego dochodu 
z gospodarstwa.

Dokończenie.

Wszystkie zapasy jak ie  w gospodarstwie posiadamy, sza­
cujemy według cen targowych, odtrącając koszta wywozu itp. 
Tutaj uzyskamy ja k  największą dokładnośś tvlko wtenczas 
jeżeli nie spuścimy się na r-emanenta wykazane rejestrami, 
tylko każdy produkt zależnie od jego jakości staramy się 
przeliczyć, przemierzyć lub przeważyć. Na uzupełnienie stanu 
czynnego w inwenturze wpisujemy wierzytelności i stan kasy, 
a suma poszczególnych wycenionych wartości, stanowi cały 
m ajątek gospodarstwa. Chcąc teraz wypośrodkować majątek 
czysty z jakim  rok gospodarczy rozpoczęliśmy spisujemy 
wszystkie długi (stan bierny) i odejmujemy go od stanu czyn­
nego. W  ten sposób spisana inwentura starczy na 5— 10 lat 
a zmiany, jak ie  z końcem każdego roku uwidocznimy, dadzą 
nam obraz czy w ciągu roku m ajątek gospodarczy rzeczy­
wiście się zwiększył lub zmniejszył i o jak ą  kwotę.

Kończąc opis postępowania przy spisie inwentury muszę 
wrócić jeszcze do sposobu szacowania gruntów ornych łąk 
i lasów. Szacowanie lasu nie przedstawia większych trudności 
dla leśnika, którego wezwać musimy, jeżeli sami nie posia­
damy odpowiednich do tego wiadomości. Chcąc szacować 
grunta orne i łąki, musimy znać cenę kupna całego majątku, 
a odciągnąwszy od niej wartość oszacowanych przedmiotów 
stojących na gruncie, otrzymamy jako  różnicę wartość areału.
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A by się dowiedzieć ja k a  część z obliczonej wartości 
areału przypada na łąki. a ja k a  na role, to po uw zględnieniu 
ich jakości, bierzem y tak i stosunek w jak im  stoją do siebie 
rzeczyw iście płacone ceny za 1 m órg łąki i roli. N. p. jeżeli 
za m órg roli płacą 500 kor., a za m órg łąk i 800 kor. to roz­
dzielam y wartość areału w ten sposób, aby cena 1 morga 
roli stała w  stosunku do ceny 1 morga łąki jak  5 :8 . W  razie 
gdy cena kupna m ajątku  je s t nam  niewiadomą, bierzem y tą 
cenę, ja k ą  stosownie do miejscowych w arunków  za całość go­
spodarstwa osiągnąć by się dało. Nie możemy jed n ak  przy 
szacowaniu brać jak o  podstawę ceny, n. p. jednego morga, 
ja k ą  ew entualnie m oglibyśm y przy częściowej sprzedaży otrzy­
mać. gdyż tu taj chodzi nam głównie o w artość użytkow ą 
areału a nie o cenę sprzedażną k tó ra  nieraz przynosi wartość 
gruntu  dw a albo i trzy  razy. D la ro lnika (nie spekulanta) 
gleba jak o  taka, bez budynków , siły nawozowej, inw entarza 
żywego i martwego, przedstaw ia bardzo m ałą wartość, gdyż 
bez kapitału  obrotowego i pracy, dochodu z niej w yciągnąć 
nie można (w yjątkowo jak o  z pastwiska), w staw ianie więc 
ceny uzyskanej z parcelacyi byłoby z g runtu  fałszywe, a to 
nietylko z przyczyn wyżej podanych, lecz dlatego, że ceny te 
zależne są od zamożności m iejscowych kupców (którzy nieraz 
za gorszy g runt lepiej płacą), a następnie, że uzyskane ceny 
za pew ną część obszaru nie da ją  nam pewności, że i za resztę 
te same uzyskam y i zdarza się często, że z powodu braku 
popytu, nie rozparcelowaną resztę obszaru sprzedajem y nawet 
niżej w artości użytkowej. Raz wstawionej do inw entury  ceny 
na cały m ajątek  nie możemy, ja k  ju ż  poprzednio powiedzia­
łem, có roku zmieniać dlatego n. p., że ktoś nam więcej za 
niego ofiaruje, gdyż zw yżka ta  m usiałaby być uwzględnioną 
w czystym  dochodzie, jak o  zw iększenie się m ajątku , a zwię­
kszony przez to dochód, by łby  fikcyjnym  i porów nując go 
z dochodem roku poprzedniego, nie m ielibyśm y prawdziwego 
obrazu czy dochód w poprzednim roku by ł większy czy m niej­
szy. Jeżeli ceny ziemi do tego stopnia dojdą w górę, że sza­
cunek z przed pięciu lub dziesięciu la ty  jest stanowczo za 
nizki. to wtenczas zakładam y nową Księgę inw entury , sku­
tkiem  czego przyjęte większe ceny w płyną ty lko  na stopień 
oprocentowania włożonego kapitału, dokładnego zaś obrazu 
rentowności gospodarstwa w porównaniu- z ubiegłemi latam i 
nam  nie zaciemnią.

M ając w powyższy sposób przygotowane książki rach u n ­
kowe, obliczenie czystego dochodu z całości gospodarstwa nie 
przedstaw ia ju ż  żadnych trudności, a ogólne zestawienie opra­
cowujem y w następujący sposób.

Ogólny przychód kasowy w y n o s i ...............................  1349300
Od tego odliczam y przychody nie pochodzące z go­

spodarstw a lub nie tyczące się danego roku 
z rubr. 6 - e j ......................................................................... 740 60

Przychód kasow y z gospodarstw a brutto  razem  . 12752-40

Do tego doliczamy zwiększenie się w artości z koń­
cem roku  szacowanych pojedynczych części go­
spodarstw a, zaczynając od wartości g run tu  a koń­
cząc na w ierzytelnościach (jeżeli wartości z koń­
cem roku  się nie zmieniły, łub są m niejsze to je  
tutaj nie uwzględniam y, prócz zm niejszenia się 
długów, k tóre tutaj wpisać należy). Np. wartość 
by ła  z początkiem  roku Kor. 3500, a z końcem 
Kor. 3720, więc wartość się zw iększyła o . . 220'00

W artość zapasów zboża zw iększyła się o . . . . 130'00
W ierzytelności zwiększyły się o ............. 180'00
Następnie kw otę w ydaną na u trzym anie osób nie 

należących do gospodarstwa (według rejestru  pro­
duktów), tu taj obliczona n a ..................  1110-00

W reszcie dodajem y w artość czynszową m ieszkania 
zajętego przez osoby nie należące do gospo­
darstw a ...............................................................................  300.00

E w entualne koszta utrzym ania koni w yjazdow ych 4 0 0 0 0

Razem przychód z g o sp o d a rs tw a ............. 15092-40

2 3 2 5 0

150-00

Od rozchodu kasowego w k w o c i e ............................ . 13493-00
O dciągam y rozchody niegospodarcze

z rubr. 6 - e j ........................................ 8202-00
Część rozchodów z rubr. 7-ej, t. j. 

udział osób pozagospodarczych we 
w spólnych w ydatkach w gotówce 
na u trzym anie domu w edług obli­
czenia ...................................................  1145-66 . 934766

Rozchód gospodarczy w gotówce wynosi . . . .  4145 '34
D oliczyć tutaj m usim y w szelkie zm niejszenie się 

wartości pojedynczych gałęzi gospodarczych 
z końcem roku, a także ew entualne zwiększenie 
się długów i tak  n. p. wartość budynków  z po­
czątkiem  roku  wynosi 15. 500.

Po odtrąceniu D/W o am ortyzacyi wartość b u dyn­
ków  zm niejszyła się o ..............................................

W razie gdy  postawim y nowy budynek , to wartość 
jego dodajem y do przychodu. Zm niejszenie war­
tości koni roboczych w y n o s i ..................................

D ługi gospodarstwa zw iększyły się o .......................  90"00
Doliczyć tutaj możemy należytość za użycie koni 

w yjazdow ych w gospodarstw ie (jeżeli utrzym anie 
ich dodaliśm y do przychodu) n. p. . . ■ ■ ■______6Q-Q0

Razem rozchód gospodarczy w y n o s i .......................  4677-84
Przychód gospodarczy wynosi . . . 15092-40
Rozchód gospodarczy wynosi . 4677 84
Czysty dochód wynosi . . . . .  10414-56

W iedząc z inw entury  ja k i  kapitał m am y um ieszczony 
gospodarstw ie łatwo obliczyć jego oprocentowanie.

Jakiegokolw iek system u rachunkow ości użyjem y do obli­
czenia czystego dochodu, czy to będzie raehunkość pojedyn­
cza lub podwójna, włoska, am erykańska  i niem iecka, więcej 
ub mniej szczegółowa w obliczeniu rentowności pojedynczych 
Iziałów gospodarczych, to jeżeli przy obliczeniach będziemy 
iię opierać na jednych i tychsam ych źródłach, rezu lta t koń­
cowy musi być  ten  sam. Powyższy sposób obliczenia czystego 
lochodu daje nam  nadto dokładny obraz w  przychodach, 
) przychodów w gotówce, 2) zwiększenia się w artośc i poszcze­
gólnych działów gospodarczych, 3) przychodów, k tóre  w pra- 
rdzie w gotówce nie w płynęły ale w ciągu ro k u  w pływ ać 
iyły powinny, za dostarczone produkta  osobom nie  należącym  
lo gospodarstwa. W  rozchodach m am y obraz 1) wyda-tków 
v gotówce, 2) zm niejszenia się w artości pojedynczych działów  
;ospodarczych z końcem  roku, 3) z w ydatków , k tó re  gospo- 
iarstwo powinno było zapłacić a nie zapłaciło, za różne św iad­
czenia osób trzecich na rzecz gospodarstwa czynionych.

Myślą przew odnią w powyższym opisie sposobu oblicze- 
lia czystego dochodu było wykazanie, że naw et p rzy  bardzo 
nałym  nakładzie pracy, t. j. przy zapisyw aniu głów nie ty ch  
)brótów, k tó re  pochodzą z poza gospodarstwa, możemy już 
nieć pewien pożytek i ew idencyę czy rentow ność gospodarstw a 
; roku na rok  się zwiększa lub zmniejsza.

Adam Wiśniewski.

Sylwetki Przedruk w zbroniony.

koni oryentalnych i ich hodowców
p r z e z

Stefana Bojanowskiego.

w

Ciąg dalszy.
Sąd m iędzynarodow y, w skład k tó rego  wchodzili z Ga- 

licyi panow ie :  hr. J u l i u s z  D z i e d u s z y c k i  i hr.  W i l ­
h e l m  S i e m i e r i s k i ,  a jako  zas tępcy : E d w a r d  D z w o n -  
k o w s k i  i E r a z m  W o l a ń s k i  p rzyznał p. C h e  l c z y  l i ­

s k i  e m u ,  dyrektorowi jarczow ieckiego  s ta d a :  „Medal dla
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w spó łp raco w n ik ó w 11, —  na tom ias t  hr. J u l i u s z  D z i e d u ­
s z y  c k i ,  jako  członek sądu  m ięd zynarodow ego ,  zrzekł się 
prawa do nagród .

C esarz  F ranc iszek  Józef, k tóry nie zapom nia ł  swej 
by tności w Jarczow cach  —  przybył w towarzystwie króla 
W ik to ra  E m an u e la  na plac wystawy, aby  zobaczyć  jarczo- 
wieckie konie, — a witając uprzejm ie  hr. Ju liusza , p rz e d ­
stawił go  królowi w łoskiem u w ten s p o só b :  „Perm ettez  Sire, 
que  je Vous presen te  le C om te  D zieduszycki, le prem ier 
e leveu r  de m on  e m p ire 11. — Kolekcya „jarczowieckich a r a b e k 11 
zwracała  na wystawie w iedeńskiej p o w szech n ą  uw agę zn aw ­
ców, lubow ników  koni i szerokich w arstw  licznej publiczności,  
która  nie m ając  po jęcia  co to za konie , z zajęciem i z pe- 
w nem  zdum ien iem  patrzała  na te n ieznane , a prześliczne 
okazy  krwi w schodn ie j m yśląc, że one  z pustyni Arabii, 
czy też Persyi, a lbo  m oże z A fganis tanu  przez Jarczow ce 
w pro s t  na b ruk  w iedeński przybyły. —  H ip o lodzy  i ludzie 
fachowi, podziw ia jąc  sz lachetność , p iękne  formy, regularne  
i p rzepyszne  chody , a naw et i h a rm o n ijn ą  bu d o w ę  ja rc z o ­
wieckich koni, krytykowali jed n ak  dwie rzeczy: lekkość 
kalibru i w zrost mały, —  bo  na jroś le jsza  z w ystaw ionych 
klaczy mierzyła 15, 5',  a na jm nie jsza  14, 3'.

Hr. Ju liusz  zmarł bezpo tom nie  we Lwowie 23 stycznia 
1885 r., a s tado  w Jarczow cach, p rzez  sukcesora  zwinięte 
zostało.

VI.
Jezupol, Jabłonów , Taurów, Pełkinie i Zarzecze.

Św ietność ja rczow ieck iego  s tada  trwała przeszło  ćwierć 
wieku i czas ten  słusznie  nazwać m ożna  „ e r ą  hr .  J u l i u ­
s z a  D z i  e d u  s z y  c k i e g o 11, bo  hr. Ju liusz  był wówczas 
w yroczn ią  dla hodow ców  o ryen ta lnych  koni, a przez n iego  
w ychow yw ane  rep roduk to ry  i matki odgryw ały  w tedy rolę 
p ie rw szorzędnego  znaczenia  w szerokiej hodow li krajowej. — 
Jak  wiele s tad  posiłkow ało  się przez te ćwierć w ieku ma- 
te ryałem  hodow lanym  jarczow ieckich koni, t rudno  wyliczyć 
i t ru d n o  sprawdzić, bo  w ów czas hodow cy  mniej jeszcze 
jak  dzisiaj pisali, — a w Jarczow cach  sam ych , więcej, le ­
piej i dokładnie j konie  chow ano, — aniżeli no tow ano  n a ­
zwiska sp rzedanych , lub przez hr. Ju liu sza  do chow u d a ro ­
w anych  og ie rów  i klaczy. Śmiało je d n a k  i bez żadnej p rze ­
sady  pow iedzieć m ożna, ż e  w t y m  c z a s i e  n i e  b y ł o  
w G a l i c y i ,  a n a w e t  i d a l e j  s t a j n i  w y c h o w u j ą c e j  
o r y e n t a l n e  k o n i e ,  k t ó r a b y  n i e  m i a ł a  p r z y n a j ­
m n i e j  j e d n e g o  r e p r o d u k t o r a ,  l u b  m a t k i  z j a r ­
c z o w i e c k i e g o  s t a d a .

Całkow item  m ilczeniem  nie m o ż n a  p o m in ąć  tych, 
z Jarczow iec  poch o d zący ch  ogierów, które  rozszedłszy  się 
po szerokim  świecie, w m iejscow ej lub  ogólnie jsze j h o d o ­
wli koni krwi w schodn ie j  jako  rep ro d u k to ry  wybitn ie jszą  
od eg ra ły  ro lę  i dla tego  też do dziś dn ia  u hodow ców  w ży ­
wej pozosta ły  pam ięci.  I tak : A d s g a r  w Radow cach , —- 
T u r c h m e n  w Radowcach i w Rajtarowicach, —  A b u -  
C h e j l  w Sławucie i Białocerkwi, —  M e r d ź a m k i r  rów ­
nież w Sławucie i B iałocerkwi, —  A b i a t  i H i n d o s t a n  
w Chorostkow ie , —  F e r u k - C h a n  w Sławucie, — E l -  
K a h  r w Balinie, — P t a k  w Baboln ie  i na wielu stacyach 
w  Galicyi, —  B a g d a d  II również w B abolnie , —  B e n -  
A z e t  w Lippicy, —  S t e p  w T aurow ie  i w Krasnostaw- 
cach, —  M i e c h  w Kołodziejówca, — B a r o g  w Choda- 
czkowie, — jarczowiecki F e r u k - C h a n  i K r z y ż y k  w T a u ­

rowie, —  A b u k i r  w Rychcicach, — B e n - B a g d a d  i F o n ­
t a n a  w D ylągówce, — P i e l g r z y m  w Izydorówce i Kra- 
snostaw cach , — L u b y  w Krzywem, — K r ó l  e w i c z  w Żer- 
dziu, — K i r g  i z w Mielnicy, — E l - K e b i r  w Jezupo lu ,  — 
E m i r  w Baranowie, —  J u l  w stadzie Korytowskich, — 
P r e s s p a p i e r  (po B agdadzie)  w stadzie W aszkiewiczów —  
i wiele, bardzo  wiele innych jeszcze ogierów, k tórych n a ­
zwiska ze zwiniętemi s tadam i tam zginęły, gdzie  dzisiaj 
zam iast koni chow ają  byd ło  rogate  i t rzodę chlewną.

P o  śmierci hr. Ju liusza , ja rczow iecka fortuna i ta m ­
te jsze s tado  przeszły w drodze  spadku  na hr. W o j c i e c h a  
D z i e d u s z y c k i e g o ,  zaszczytnie z n an eg o  posła  do Rady 
państwa, dz is ie jszego  P rezesa  Koła po lsk iego  w W iedniu , tło- 
m acza d ram atów  Szekspira, filozofa, autora  „M essyan izm u11, 
„A ten11, „Historyi m alarstwa w ło sk ieg o 11 i wielu innych dzieł 
cennych , — a syna  ś. p. hr. W ładysława, — brata  hr. J u ­
liusza. Hr. W ojciech Dzieduszycki, ob jąw szy  Jarczow ce, w y­
brał w tam te jszem  stadzie 12 najlepszych , a przytem  n a j­
więcej rodow ych  klaczy i posła ł  je do sw ego m ajątku Jezu- 
pola, gdzie w ten  sposób  pow sta ła  nowa latorośl daw nego, 
św ie tnego  „ ja rczow ieck iego11 stada. Reszta  koni rozsprze- 
daną  zosta ła  w r. 1885 na licytacyach i rozeszła się między 
ludźmi. Część z n ich zg inęła  tam, gdzie konia  oryen ta lnego  
nie um ian o  szanow ać i zaprzestano  go  chować, — n a to ­
m iast d ruga  część dostała  się w dobre ręce właścicieli j a- 
b ł o n o w s k i e g o ,  t a u r o w s k i e g o ,  p e ł k i ń s k i e g o i  dzi­
sie jszego z a r z e c k i e g o  stada, a więc w ręce tych n ie ­
wielu hodow ców  w Galicyi, którzy p ozosta jąc  k o n sek w en t­
nie w iernym i dawnej tradycyi i patrząc bystrze jszem  okiem 
cośkolw iek dalej w przyszłość hodowli kon i szlachetnych, 
nie porzucili ani na chwilę chow u koni czystej krwi w schod­
niej — i doczekali się tej p rzew idyw anej ery, w której 
w obec  nagle  o b u d zo n eg o  zrozum ienia  wysokich zalet o ry en ­
ta lnego  konia —  koń ten stał się dzisiaj ponow nie  gorąco  
p ożądanym  i wielce poszukiw anym  m ateryałem  hohow la- 
nym do odśw ieżania  krwi w stadach  pryw atnych i w  p i e r w ­
s z o r z ę d n y c h  z a g r a n i c z n y c h  p e p i n i e r a c h  r z ą d o ­
w y c h .  —  Hr.  L e h n d o r f ,  kupiwszy przed  dw om a laty od 
ks. C zarto rysk iego  w P oznańsk iem  ka ro g n iad eg o  „ Dz i  a l f - 
A m i r a "  po  „M ohorc ie11 od „Ładnej H afisk i11, — ogiera 
tau row skiego  chow u, w liczniejszem towarzystwie wyraził 
się o koniach naszych  w ten sp o só b :  „ G a l i z i e n  h a t  
n o c h  G o l d  i n  s e i n e n  o r i e n t a l i s c h e n  G e s t i i t e n ! 11.

Zaszczytnie  znany  kierownik p rusk ich  stad rządow ych 
trafną zrobił uw agę o naszych koniach krwi w schodnie j,  — 
ale my zachęceni tą  uw agą  do dalszego  chowu, w sp o s o ­
bie prow adzen ia  go  idźm y za przykładem  Anglii, k tóra  j e ­
dyna jed n a  z kon ia  o ryen ta lnego  największe um iała  w y­
ciągnąć  korzyści, a idąc za jej p rzykładem  nie z a p o m in a j ­
my ani na chwilę o tej najważniejszej hodow lanej zasadzie: 
ż e  t y l k o  co d o  z d r o w i a ,  s i ł y ,  w y t r z y m a ł o ś c i  i d o ­
b r e g o  t e m p e r a m e n t u  w y p r ó b o w a n e  o g i e r y  i k l a ­
c z e ,  d o  c h o w u  u ż y t e ,  m o g ą  p o d t r z y m a ć  i s p o t ę ­
g o w a ć  g a t u n e k  i u ż y t k o w o ś ć  u n a s  w y c h o w y ­
w a n y c h  o r y e n t a l n y c h  k o n i !

J e z u p o l
(stacya poczt.-telegr. i kolej w miejscu).

J e z u p o l ,  m iasteczko w obwodzie  s tanisław ow skim  •— 
po łożone  prześlicznie przy ujściu Bystrzycy do Dniestru , 
w dawniejszych czasach C z e s z y b i e s a m i  z w a n e ,  było
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ratow ania złamań, zwichnięć, ran, krw otoków , otruć, oparzeń, 
utonięć, zam arznięć, uduszeń, przenoszenie chorych i rannych. 
P relegent: D r. K  Zgórski — 3 godz. w ykładu. V II. O w łasno­
ściach nasion rolniczych i ostrożnośeiach przy ich zakupnie. 
Sposoby badania i oceny, S tacye oceny nasion, firm y nasienne 
kontrolow ane, plombowanie nasion, lis ty  gw arancyjne. P re le ­
gent: radca dr. Ign . Szyszyłowicz. 2 gocl. w ykładu. V III. O sa­
downictw ie rolniczem . Znaczenie sadow nictw a w gosp. rol- 
nem, zakładanie i u trzym anie sadów, obsadzanie dróg drzew ­
kam i. P relegent: J . baron B runicki — 2 godz. w ykładu. IX . 
Z rachunkow ości rolniczej. Czysty dochód, inw entura. tan- 
tyema. P relegent: K. T ursk i — 2 godz. w ykładu. X. W łości 
rentowe. Znaczenie i w arunki zakładania włości rentowych, 
organizacya tej instytucyi. P relegent: dr. cam. A. Rodakiewicz.

W y k ład y  powyższe w połączeniu z dem onstracyam i, 
odbywać się będą w  czasie podanym  codziennie od 8 — 12 
w zględnie do 1-ej. 'W  godzinach popołudniowych uczestnicy 
kursu  zwiedzać będą in s ty tu c je  rolnicze, lub z rolnictwem  
w zw iązku będące, mianowicie: akadem ię rolniczą i S tacyę 
chem iczno-rolniczą w D ublanach, Stacyę botaniczno-rolniczą 
we Lwowie, rzeźnię m iejską, znaczniejsze sk łady  m aszyn rol­
niczych i nasion. W ieczorem odbywać się będą wspólne po­
gadanki na tem at kw estyj w w ykładzie poruszanych.

Rozmaitości.
Zbyt na buhaje i knury. Do Zarządu głównego Towa­

rzystw a K ółek rolniczych we Lwowie (ul. K opernika 19 I I  p). 
zgłaszają się coraz liczniej włościanie o pośrednictw o w za­
kupnie rasow ych św inek i knurków  z chlewni zarodowych 
oraz buhajków  ras oldenburskiej, sim entalskiej i czerwonej 
krajow ej. W łaściciele obór i chlewni zarodowych m ający 
odpowiedni m ateryał na sprzedaż, zechcą zgłaszać swe oferty ' 
do Z arządu głównego z podaniem ceny za kilogram  żywej 
wagi. K ażdą otrzym aną ofertę Zarząd głów ny podawać bę­
dzie do ogólnej wiadomości w organie Tow arzystw a: „P rze­
w odniku K ółek ro ln iczych1'.

Ocena młodych zw ierząt. W  jednem  z pism  rolniczych 
niem ieckich podaje inspektor hodowli D e t t i n g e r  co nastę­
puje: O cena zw ierząt w w ieku m łodym  jes t bardzo trudna 
i naw et najlepsi znaw cy często się m ylą. Częściej jednak , 
jakby  to można przypuszczać, dobrą budowę i w łasności zwie­
rzą t m łodych psuje się i paczy zupełnie w sku tek  błędów po­
pełnianych przy ich w ychowie i późniejszem utrzym yw aniu. 
Hodowca, licząc się z w ysokim i kosztam i w ychow u, powinien 
w ykluczać od chowu w szystkie zw ierzęta młode, do chowu 
nieodpowiednie. Do takich należą n. p. cielęta pochodzące od 
rodziców mniej w artych, dalej takie, k tó re  pochodzą od pier­
w iastek zawcześnie pokrytych. C ielęta o dobrem pochodzeniu, 
ale posiadające znaczne błędy, zwłaszcza w budow ie kośćca, 
należy w ykluczyć od chowu. Często znajdujem y u m łodych 
zwierząt t. zw. pół-źebra; żebro t. zw. fałszywe nie je s t na- 
ówczas za pomocą chrząstki żebrowej zrośnięte z kością mo­
stkow ą i można je  w yczuć w okolicy słabizny jako  osobną 
kość, przyczem  t. zw. jam a głodowa je s t bardzo duża; taką 
budowę u cieląt trzeba uważać jak o  wadliwą. B liźnięta mo­
żna przychow yw ać bez obawy. Z bytnia wysokość na nogach 
u zw ierząt nowourodzonych nie je s t błędem, gdyż w m łodym 
w ieku zachodzi inny stosunek m iędzy w ysokością i długością 
tułowia, ja k  u zw ierząt w yrośniętych. U  m łodych zwierząt 
ty ł rośnie stosunkowo szybciej, ja k  przód; znaczna stosunkowo 
wysokość w krzyżu w skazuje tylko, że zwierzę będzie rosłe. 
Z budow y głow y można już  w młodym wieku wnosić, czy 
zw ierzę pochodzi ze szlachetnego rodu; pierwszeństwo należy 
oddać zwierzęciu, k tóre  m a głowę więcej delikatną, średniej 
w ielkości uszy, żywe oko. W  hodowli nie stojącej jeszcze 
wysoko można często obserwować, że cieliczki rozw ijają się 
lepiej, ja k  byczk i; to też zwłaszcza przy wyborze buhajków  
do chowu należy być bardzo ostrożnym. W reszcie w ielkie 
znaczenie m a pochodzenie; zwierzęta o dobrem pochodzeniu 
przew yższają najczęściej te, k tó rych  pochodzenie nie je s t 
znane.' ' . . .  (Lcindw. Zeitschr).

Zbyt na ow ies i jęczm ień do siew u . Co roku na wio­
snę członkowie K ółek rolniczych stara ją  się nabyć doborowe 
odm iany owsa i jęczm ienia do siewu oraz ziem niaków do sa­
dzenia. W  barcizo wielu w ypadkach zakupić by je  mogli 
w najbliższej okolicy, gdyby  mieli wiadomość o tern, że są 
na sprzedaż. N iewiedząc je d n a k  o tern, w ydają  niepotrzebnie 
dużo pieniędzy na sprowadzenie z dalszych stron i na koszta 
pośrednictw a domów handlow ych. Zarząd główny Tow arzy­
stw a K ółek rolniczych we Lwowie (ul. K opernika, 19. I I  p.) 
pragnąc tem u zaradzić uprasza pp. producentów nasion, owsa 
i jęczm ienia oraz nowych odmian ziem niaków o łaskaw e zgło­
szenie artykułów  będących na sprzedaż w raz z podaniem ceny. 
W szystk ie  otrzym ane wiadomości ogłosi w organie Tow arzy­
stwa „Przew odniku K ółek ro ln iczych1'.

D ostaw y w ojskow e. O dw ołując się na ogłoszone w  mie­
siącu wrześniu 1905 r. L. 6690 obwieszczenie zawiadam ia się, 
że także w m iesiącu styczniu i w lutym  1906 r. żyto i owies 
od właścicieli gruntów  i spółek rolniczych kupow ać się bę­
dzie. Do kupna potrzeba dla c. i k.' m agazynu żywności 
w K rakow ie 2600 cetn. m etr. żyta i 9939 cetn._ m etr. owsa, 
a dla c. i k. filialnego m agazynu w Bochni 675 cetn. m etr. 
owsa. Panów właścicieli gruntow ych i stow arzyszenia rolnicze 
zaprasza się niniejszem  do tej sprzedaży. W szystkie w arunki 
ogłoszono w  swoim czasie powyższem rozporządzeniem m ają 
ważność i do tego kupna.

Komisy a zarządzająca c. i  Ic. magazynu żywności w Krakowie.

K om unikat k r a jo w e g o  Biura p o śred n ic tw a  pracy. I. Z g ło­
szen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro: 6 fo rn a li, M azurów , n a  
ro czn ą  służbę za raz . P ożądane c a łe  rodziny złożone z dorosłych osób m o- 
giicych pracow ać we dw orze. P ła c a  60 K. roczn ie . 10 c tn . o rdy n ary i. 8 k rc . 
k a rto fli. 8 fu r opału , g rząd k a  n a  ja rz y n y , 1 1. m lek a  dziennie, m ieszkan ie. 
W yższa  p łaca  n ie  w ykluczona. K oszta podróży głowom  rodziny, członkom  
rodziny  zaś ty lk o  w ów czas, jeże li się dadzą  użyc do rob ó t dw orskich .  ̂A d re s . 
Z arząd  dóbr Z ah a jce , p. P o d h a jc e ;  1 połow y, o ile m ożności z dziećm i do. 
rosłem i. da jacem i sie użyć do ro b ó t dw orsk ich . P ła c a  80  K. rocznie i w ięcej, 
13 c tn . ordyn. 8 k ie . k a r to fli , 8 fu r  o pału , g rząd k a  n a  ja rz y n y , m lek a  2 1. 
w lecie , 1 1. w zim ie. K oszta  podróży i ad res j a k  poz. 1 ;  8 parobków -fo r- 
n a li z rodzinam i n a  ro czn ą  służbę. P ła c a  70 K., 0 k rc . o rdy n ary i, 1 /4  m rg. 
ogrodu, m leka  2 1. w le c ie j 1 1. w  zim ie, m ieszkan ie , opał. Z araz . A dres : 

i Z arząd  dóbr W ierzch n ia  p. K a łu s z ;  i pasieczn ik^  sta rszy  człow iek zn a jący  
się n a  ogrodnictw ie i c ies ie lstw ie  (ule d la  pszczół) do m ałej p as iek i z 35 
pni i m ałego  ogrodu  owocowego. Po k aw a le rsk u  n a  w ik t lub  n a  o rd y n ary ę  
w edle umowy. Z a raz  lub  później. A dres: W . P. A ntoni O rzelski, C h a ry tan y , 
p. L aszk i ko ło  B obrów ki; 5 paro b k ó w  rocznych  w średnim  w ieku, bezdzie­
tn y ch  lub ze sta rszem i dziećm i d a jące in i się użyć do p racy . P ła c a  r. 100 K., 
8 krc.. o rd y n ary i n a  m iarę , 1/4: m r. ogrodu zaoranego, m ieszkan ie, opał. 
N a sprow adzen ie 10 K. i je d n a  tu ra  od kolei. Od 1/11 lub 1/I1I 1906. 
A dres: W. P. J a n  A m on w R óżn is tow ie; 1 ekonom w dow iec bezdzie tny  
lub k aw a le r  30-35 la t, energ iczny . P ła c a  4:80 K. i ca łe  u trzym an ie . N ad e­
s ła ć  naprzód  św iadectw a. 1 m iesiąc próbny. Z araz  ! A dres : W . P  J a n  Amon 
w R ó ż n ia to w ie ; 10 robo tn ic  sezonow ych do folw arków  k ra j . w D u b lan ach , 
za raz ! . — B ochnia :  4  k a rbow ych , ż o n a ty c h ; 6 fo rnali k aw a le ró w ; 21 dzie­
w ek do gospodarstw a. —  Brody : 1 leśm czyegzam inow .any  k a w a l e r 1 p isa rz  
ekonom iczny; 1 ekonom , k a w a le r ;  1 gum ienny , z ro d z in ą  120 K- j  o rd y n .; 
1 dozorca do gospodarstw a, b ieg ły  w prow adzeniu  obory, chlew ni i opasów ;
1 ekonom , ru ty n o w a n y ; 2 dozorców  do m lek a  i o p asó w ; 3 chłopaków  do 
p o g a n ia n ia ; 1 p as tu ch  do krów . z rodziną, 70 K. i o rd y n .;  1 dziew czyna 
do d ro b iu ; 48 parobków -fo rnali, kaw alerów  i żo n a ty ch ; 10 d z iew ek  dw or­
sk ich . — C h rzan ó w : 2 p o low ych ; 1 k arbow nik . 100 K. i o rd y n ; 6 dzie-- 
w ek do krów , 80  K. i w ik t. —  L im a n o w a : 1 fo rnal; 1 stróż do obszaru 
dw orsk iego ; 1 p as tu ch , 28  IC. m iesięczn ie ; 2 dziew ki 22 K. m iesięcznie
1 l i t r  m leka  d z ien n ie ; 2 dziew ki do krów , 96 IC.. 4  IC. kolendy , u trzym anie .
— L w ó w :  3 parobków , rocznych , 120 IC., ordyn., u trzy m an ie  k row y lub
2 l itry  m leka. A d res: W . P . W a le ry  L u k asiew icz  w S uszczynie  p. B ró d k i;
1 dozorca b y d ła , fachow y. — M y ś le n ic e : 1 ekonom , 480  IC. i u trzy m an ie  ;
1 karb o w y , 120 IC. i w ik t;  11 parobków  100 IC i ordyn. RzeSZO W : 
8 dozorców  fo lw arc zn y ch ; 36 fo rn a li ;  37 dziew ek. — B ochnia :  2 fu rm a­
nów ; 2 chłopaków  sta jen n y ch . —  Brody: 1 fu rm an -k aw aler, w ysłużony 
k aw a le rzy s ta , 160 1C.; 1 fu rm an  w w ieku  la t  5 0 ; 1 ch łopak  s ta je n n y  do 
pow ożenia czw órką. — C h rza n ów  : 2 chłopców  do koni, 70 K. i w ikt.

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane) B ochnia:  6 eko­
nom ów  g o sp o d a rcz y ch ; 1 rząd ca , lub  ad m in is tra to r  z kaucy.ą do 60000  IC.
— Brody: 1 ek o n o m -b u ch a lte r; 1 ekonom -leśniczy-podleśniczy; 7 ekonom ów;
2 podleśniczych ; 1 dozorca lasow y ; 1 dozorca fo lw arczny; 1 dozo ica  gos­
podarczy b y ły  rew izor b y d ła  z dobrem i rek o in e n d a c y a m i; 1 d o zo ica  gos- 
p o d arczy -k o n iu szy ; 1 le śn ic zy -ek o n o m ; 3 leśn iczych ; 2 gajow ych-gum ien- 
n y c h ; 11 ga jow ych  polow ych; 1 ch m ie la rz ; 1 pasiecznik . — C h r za n ó w :  
1 ekonom  k a w a le r z e  sn k o łą  w IC obiernicy; 1 karb o w y ; 2 po low ych; 1 pa- 
s tu c h -c h ło p ie c ; 1 s ta rsz a  dziew ka do k ró w ; 3 leśnych. — L w ó w :  4  eko­
nom ów ; 1 p o d leśn ic zy ; 1 p o lo w y -g a jo w y ; 1 dozorca fo lw arczny. Łańcut:  
1 n ad leśn iczy  lub  z a rząd ca  dóbr ze szko łą  lasow ą. z egzam inem  państw o­
wym, d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  łow ieck a , b. ch lubne św iad ec tw a; 4  karb o w n i- 
ków. — M yślen ice :  1 rząd ca  tak że  k ie ro w n ik  w iększej m le c z a rn i; 1 za ­
rząd ca  dóbr ekonom  lub le śn ic zy ; 1 leśn iczy  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą , n iee -
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^zaminowany. — N is k o : 1 pisarz ekonomiczny obeznany z prowadzeniemtsntFt K r « ? s R f < w i  ?  t.;„ r r a a :
ekonomiczny. Biuro: 1 pisarz ekonomiczny lub p rak tykan t

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

Z targu zbożowego w Krakowie na  Kleparzu, dnia 16 stycznia 1906 r
notowania npsztp ? z.1?lejszf8'° ta rgu była pod wpływem chwilowego słabszego 
notowama pesztenslpego i kupujący starali się ceny obniżyć, co jednak wo­
bec skąpych dowozów pszenicy nie dało się przeprowadzić. Ucierpiało Z
Inne a S L ł y rbfz0 ' T ™ ™ *  ‘  miejscową potrzebo.

Od 8 40SP8Z70d KWan°i: Pr ft ? n f i?  0d a 4 0 ~ 8 70 K-  pszenicę czerwona 
Od 6 6 0 - 7  10 k" 1C  -( 907 7. a 0 K-  jęczmień od 6 .80 -7 .60  K„ owies
8 55 K kuk d <“ kuryd^a . od 7 .0 1 - 7  85 K., kukurydza sta ra  od 8.20—

kukurydza Cinquantino od 8 .4 0 -8 .6 0  K , groch z w y k ł y  od 8 85 -

9 00 o b o T  T T " *  °d U - ^ 2 7 b K -' b°bili °d 7-6 0 - 7  76 wyka od 5 40 iz ot^b.V pszenne od O .00-5 .25  K., otręby żytnie od 5 3 0 -
K ’ r z e P a k  13 75— 14.25K. W szystko za 50 kg

13.00— 13.60 K. Lwów 111

Zboża.
l o o n  ^ o c n " , ^  P a s te w n y . Wiedeń 16/1 
12.20—12.80 K. za 100 kg-.

J ę c z m ie ń  n a  k ru p y .  Wiedeń 16/1 1 4 .0 0 -1 4 .4 0  K. za 100 kg
0 00 K S l 6 T Zn  - 0 ,e! o V ? / V 44.0 - J 4 -70 K-, Lwów 13/X 0 0 .0 0 -  
u .u u k . peszt 1 6 /1 1 3 .,0 — 13.72. K. Tarnów 29/X II 1 8 .0 0 -2 0 .0 0  K za 100 kg

S trą czk o w e , p rzem y sło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G ro c h . Wiedeń 12/1 19 .0 0 - 23 00 K. Lwów 11/1 14 00 19 n n  

Tarnów 15/XII 2 0 .0 0 -2 4 .0 0  K. za 100 kg. 1 00 K.

Sty
cze

ń 
1

(
Pszenica

L wó w. . . . i i 15.80—16.20
T a rn ó w .............. 29 16.60— 16.50
Podwołoczyska. 3 15.00— 16.00

„ ros. bez c ła 3 1 3 .3 0 -1 4  50
Wiedeń . . . . 1.6 15.60—16 80
Peszt . . . . 16 1 7 .1 4 -1 7 .1 6
Ceny w koronach

za 100 kg.

W rocław  . . . . 16 16 2 0 -1 8 .6 0
Ceny w m arkach

za 100 kg.
I

-Jęczmień Owies

14.00(12 .40-12  80 
14.00:12 8 0 — 13 50

11.90—12 3013.20-
1 2 .5 0 -1 4 .0 0 1 3  50- _______
11.70—12 00 12.00— 13.60 11 80 —12 20 
11.8 0 -1 2  6011.80— 13 20 10.50— 12.00 

14-201510— 17.60 1 5 .2 0 -1 5 ,8 0  
14.02—14.0400.00—00.00 14 50 —14,52

16.00 -1 6 .8 0 1 4 .6 0 -1 7 .4 0 , 15 .1 0 -1 6 .4 0

W y k a .  Lwów 11/X 16.00—17.50 K.

99C 9/n lmJ e ) ' W'efleń 5/1 Zat6Cki nliejski 210 240 K> zatecki okoliczny,2 2 0 -2 4 0  K , ansehauer czerwony 1 9 0 -2 1 0  K„ zielony 1 8 0 -1 9 0  K za 
100 kg. Lwów 7,IX 8 0 - 8 5  K. za 50 kg.
.... . B z e p a k . Kraków 9/1 27.50—28.50 K. Lwów 11/1 23.00 — 23.50 K

2 8 4 0 V  t  2®'50oq2y 60 >T' Pra0a 0/1 a o ° —°-00 K- Peszt 16,1 28 2 0 -  28.40 K. Tarnów 29/X1I 2 4 .0 0 -2 5 .0 0  K. za 100 ko-

L w ó w Ł  T‘ r" “"  « * * » * « • - * • ?  «• 
K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 11/1 1 0 0 .0 0 -1 3 0 .0 0  K. Podwołnrz 

galic. ^7 /lX  000.00— 000.00 K. Podwołocz. ros. 3/1 11400  — 12800  K 
“ f j Wie(ief  ?>/I , st-yyj- 14-6.00-152.00 K. średnia jakość 1 1 2 .0 0 -  

128.00 k., gruboziarn ista  czysta 1 1 2 .0 0 -1 2 2 .0 0  K. za 100 kg.
« ivoniczy,la b ia ła . K r a k ó w  16/1 90.00 — 120 00 K "kwńw l i i

1 0 0 .0 0 -1 3 0 .0 0  K. Wiedeń 5/1 13o.00_150.0O  K, za 100 kg '

Z w ierzęta  i produkty zw ie r z ęc e .
7 9 nn  ®  n m i W!ed8li « ( I/ an!CJ' iskie Prima 83 0 0 -9 2 .0 0  K., secunda Oy.OO K., tertia  65 00— 71.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Sped 964 sztuk.

OOO m T ° ffaC!nna ; Wiede" 11 1 prim a 108 0 0 -1 1 2 .0 0  K. tłu ,te  000.00 UUU.UU K. za 100 kg', żywej wagi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 1 9 1. Na dzi­

siejszy targ  spędzono bydła rogatego 268 sztuk, jałow nika 71 cieląt 225 
owiec , ko . 0  nierogacizny 398. Płacono za woły 7 2 - 8 4  K., -za krowy po 
6 6 - 7 8  K buhaje 7 6 - 7 8  K. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 
3 2 - 5 4  K. za sztukę, a za owce od 0 0 - 0 0  K za sztukę. Za nierogacizna 
płacono po 1 2 6 -1 3 4  K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk) g § 

M a s ło .  Wiedeń 12/1 deserowe 2.50 2 80 K.. wiejskie 2 .4 0 - 2  50 K 
zwykłe targowe 2.00— 2.30 K. Kraków 16/1 targowe 2.00 -  2 30 K za 1 ke 
Hamburg 12/1 stołowe 1 klasy 2 4 0 .0 0 -2 5 6  00 M, II klasy 224.00 - 980 00 M 
III  klasy 210.00—216.00 Marek za 100 kg. Berlin 13/1 dworskie i snółlu 

M-  S6CUnda 226 °0  232.00 M„ tertia  2 1 2 .0 0 -

Ji i ja .  Wiedeń 12/1 prim a 2 7 - 2 8  sztuk, secunda 2 9 - 3 0  sztuk kon-

= 1 7 t b o 4 r  M 3 : r k t ; ZtUk “  2 K- KrakÓW 16/1 3 '60 —4 8 0  K

Spirytus.

opłaty 76°/0 36-6° - 37 ° °  K" k n o w a n y  907 „ bez
Lwów 11 I  32.50—32.75 K.

Pasza.

deri I M Ł & S m  K 6/z a ^ o V k ^ °  Tar"ÓW 2 9 /X U 4 0 0 ~ 5  00  K- ^ ie -  

za 100Kk g iCZy,m' KrakÓW 16/1 6-00 - 7-40 K. Wiedeń 12/1 6 .4 0 -9 .2 0  K.

WiedeńSi % 7 6 c K ^ i l f i o o 8t 4 4 0  1C Tar"ÓW 29/XI1 3 00—3.50 K.

JkMiaktor °^P^ je^ zia ln y r^ ir^ d a m n < rzy ia iio v ^ ^

Szukam praktyki leśnej
prak tyk i leśnej i potem I. rok wyższej szkoły leśnej we Lw o­
wie. Łaskaw e oferty przyjm uje poszukujący p rak ty k i leśnej 
Jan  Buzek, poczta Trzyniec K ońska Nr. 5. (Śląsk).'

Karol Gustaw HILDEBRANDT
j|| f a b r y k a  w K r a k o w i e ,  P lac  S z c z e p a ń s k i  8. c -------

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i P ipetty , iniarowane cylindry 
szklanne. Psychrom etry, L actodensim etry, Cremometry. szklanno 
naszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywka niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, ter­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancya za 
dokładność, nad ają  się również bardzo jako praktyczne podarki.
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WODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 
Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Insta lacye domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W cn ty lacyc
Łaźnie. Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

H Z . L E 9H 1R D  KITSCH i S iu .
K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

TY id

SJSEeSSł

H U R T O W N Y  SKŁAD N A S IO N
G O S P O D A R C Z Y C H , W A R Z Y W N Y C H  I KWIATOWYCH

L. FREEGE
KRAKÓW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

SZKÓŁKA DRZEW OW O CO W YCH 
OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I RÓŻ.

CENNIKI, SPECYALNE O FER ­
TY I W ZO RY  NASION PRZE- 
=  SYŁAM NA ŻĄDANIE. =

ROK ZAŁOŻENIA 1860.

O R Y G I N A L N E

ALF A-L AVAL Separatory
SĄ POD WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI I DO­
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU NIEDOŚCIGNIONE.

Przeszło pół  mi l io na  w 
ruchu, odznaczone 6(10 
pierwszymi nagrodam i.

Katalogi gratis i franco.

Skład Towarz. akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa I. 1.

(Dom  Izby h an d l. -p rzem y s ł ,) .

FABRYKA P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L E C Z A R S K IC H .

Zastęps tw o  dla w schodnie j Gal icy i:
N. A. BUBERA S Y N O W IE  w e Lw ow ie.

Z s r z s d  dóbr* T u c h o ^ / przystępnej cenie około 
35000 ru rek  drenow ych małego i większego kalibru .

Wydawnictwa
Galicyjskiego Towarzystwa m leczarskiego.

ZESZYT X.: Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i :  »0brady m le cza rsk ie  
W  W iedniu«. Kraków 1905 r. str. 51 Cena 60 hal.

ZESZYT II .:  Prof. Dr. W a l e r y a n  K 1 e e k i : » U sl ło w a n ia  u r e g u lo w a ­
n ia  i z o r g a n iz o w a n ia  handlu  m a s łem  w  Galicy i« . Kraków 
1905 str. 28 Cena 50 hal.

ZESZYT III ,:  Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i :  » P o w ię k sz a n ie  p rod u ­
kcyjności k r ó w  przez dobór o p arty  na śc is łe j  kon tro li« .
Kraków 1905 str. 57. Cena 80 hal.

Do nabycia w biurze Tow. mleczarskiego (Kraków Basztowa 6), 
w biurze kom itetu c. k. krak. Tow. rolniczego (Basztowa 6). Skład główny 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Wydawnictwa
c. k. krakow skiego Towarzystwa

ZESZYT 1.: Dr Z y g m u n t  z I_,usławic T a s z y c k i  
czyli ulgi taryfowe dla gospodarstw roln
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m a l s k i :  Żyw ienie z 
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz
str. 81 Cena 1 kor.

ZESZYT III .  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Zwiąż
1905, :str. 91 Cena L 50 kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki włoś  
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya 
nych biur Towarzystw rolniczych okrę
Cena 1 kor.

Członkowie Tow arzystw a rolniczego m ają prawo na 
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korp 

niczym udziela się ponadto specyalneg
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Syndykat Towarzystw rolniczych II
w Krakowie (Hotei centralny).

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Pierw sza k rajow a in s ty tu c ja  li an dlowo-rolni cza współdzielcza. W szystk ie  zyski z końcem roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są m iędzy członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

J e d e n  udział  wynosi  100 Koron,
N A JP E W N IE JS Z E  ŹRÓDŁO ZA K U PN A :

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPERFOSFATÓW, MĄKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełna gwarancya, zaw artości składników według norm c. k. Zakładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad­

czalnej w Dublanach.

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerwonej, szwedzkiej, białej, lucerny, w sze lk ich  t ra w ,  i nasion gospodarczych o najwyższej w a r ­

tości użytkowej pod plombą s tacyi doświadczalnej z gw arancyą  pochodzenia i braku kanianki.

Z b o ż e  do s i ew u  z p ie r w sz o r zę d n y ch  produkcyi  k ra jow ych  i zagran icznych .

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk  amerykańskich, angielskich i kontynentalnych. — Części rezerw ow e na składzie. 
3 m onterów  s ta le  zatrudnionych. — Na w ystaw ie  w Tarnopolu 1905 I. nagroda złoty medal, na w ystaw ie

w Nowym Sączu 1905 dyplom honorowy.

PASZE SKONCENTROWANE
jako to :  makuchy, kiełki słodowe, otręby, mąka czerwona (omiecicę), i t. p. z fabryk i młynów wschodnio-

i zachodnio-galicyjskich.

WĘGIEL
s ie n n y  śląski, K rólestw a Polskiego i krajowy dla gorzelń, fabryk i opału domowego po cenach en gros.

Reprezentacya kopalni „Paryż“ (Dąbrowa górnicza).

OLEJE I SMARY:
'■ gumowe i parciane, worki płachty rzepakowe i nieprzemakalne i t. p. i inne artykuły  gospodarcze.

iw a  sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

nniki,  oferty,  kosz torysy  na ż ą d a n i e  d a r m o  i opła tn ie .  =

u c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


